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O głoszenia (in sc ra ty )
kontują o d  m ie js c a  w ie rsz a  jed ao az p a ito w e g c  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e t ite m ) za p ie rw sz y  r a i  
20 h a le rz y , n a s tę p n ie  po  10 h a l. —  N aiiss lans 
od m ie js c a  w ie rsz a  d ru k ie m  p e t ito w y m  po 40 

a l. za k aż d y  raz. Ś lu b y ,  z a rę cz y n y  i n ek ro lo g i 
po 80 b a l. od  w ie rsz a  za k a ż d y  raz. 

Załączniki (p ro s p e k ty  i  t. d .) p rz y jm u je  s ię  za 
M i ę  2 ko r. za 100 eg zem p la rzy  d la  zanaiej- 
• e o w y ch , a 1 k o r. za 100 eg zem p larzy  dla 

miejscowych p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a c je  o tw a r te  są w o ln e  od  o p ła ty  po­
cz to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p is ó w  n ie  z w raca  

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

Protest przeciw nowym 
ciężarom podatkowym.
W czoraj odbyło  się w sali te a tru  ludo­

wego przy  ulicy Rajskiej zgrom adzenie lu ­
dowe. Z agaił tow. Ł y s z c z a r z ,  którego 
w ybrano  przew odniczącym , sekretarzow ał 
tow. Rosenzw eig. R eferow ał tow. poseł D a­
szyński.

Mowa tow. Daszyńskiego.
Przez sześć m iesięcy trw a ła  obaw a, że 

w ybuchnie w ojna. A u stry a  puściła w ruch  
w szysłkie m achiny  w ojenne. Te przygoto­
w ania kosztow ały  m iliony. Do tego p rzy ­
gotow ania p rzy łącza się w ynagrodzenie dla 
T urcyi w kwocie 54 m ilionów. N adto sejm y 
krajow e ban k ru tu ją .

Rząd, ab y  pokryć te  w szystk ie w ydatki, 
zaproponow ał now y podatek  i to  podatek, 
k tó ry  w  całości tra fia  ty lko w m asy  lu ­
dow e: 1) podatek  od piw a, 2) od wódki,
3) od biletów  kolejowych.

Od piw a rząd  pobiera podatku  3 K 40 h., 
obecnie chce 7 K 60 h. Poniew aż A ustrya  
w ypija 2,000.000 hi., więc podatek  p rzy­
n iósłby 151,000.000 K, podczas gdy dotąd 
niósł 87,000.000 K. Od w ódki podatek  90 b., 
teraz  zaś rząd  zam ierza podnieść o 51 h.

Te dw a podatk i m ają przynieść rządow i 
290 m ilionów koron. C ała szlachta płaci 
10 m ilionów kor. podatku  gruntow ego. 
W  K rakow ie w ypija się 75.000 hl. piwa, 
z tego w szystkiego bogacze w ypijają 3000 hl.

Ludzie głupi pow iadają : niech robotnik , 
niech ludzie biedni nie piją. P rzy p a trz­
m y się życiu tego człowieka, stępionego 
m oralnie d łu g ą  pracą, k tórego  to  stępienie 
chw yta z przyjem nością coś takiego, coby 
go ożywiło. P rzy jrzy jm y się m ieszkaniu 
robotniczem u, tej norze. D la ludu  niem a 
żadnych rozryw ek. T ea tr nape łn ia ją  „bom ­
bam i". Niem a dla dzieci robotniczych ogro­
dów publicznych. J e s t  ty lko  ulica — ak a ­
dem ia zepsucia. Ta m asa ludzka ze stę- 
pionem i nerw am i nie m a nic nad  wódkę 
i piwo. Czy m y ty lko  pijem y, czy k lasy  
w yższe nie p iją?  — W szak oni m ają śli­
czne, obszerne m ieszkania i wszelkie środki 
do życia, a m imo to k lasy  posiadające w y­
pełn iają  kaw iarn ie , gab in e ty  i separatk i, 
w k tó rych  przecież się nie modlą. (D ługo­
trw ałe  oklaski).

P odatek  od w ódki, to  podatek , k tó ry  
całym  ciężarem  spada n a  nasze barki. 
Trzeci je s t podatek  a raczej o p ła ta  od b ile­
tów  kolejow ych i frach tów  przem ysłow ych. 
M inister kolejow y przed  kilku la ty  p rzy ­
znał, że z każdego guldena, k tó ry  w pły­
w a do k a sy  rządow ej z o p ła t kolejow ych

76 centów  dostaje  się z III k lasy , 19 ct. 
z II kl., a 5 ct. zaledw ie z I kl. Co w ię­
cej, ta  III kl. to  b ru d n a  buda, do k tórej 
w pycha się b iednych  jak  śledzie do becz­
ki. Inaczej w yglądają stosunki w dwóch 
innych  klasach, gdzie bogaci rozpierają  
się bardzo w ygodnie w zam kniętych  cou- 
pe. Za podw yższeniem  biletów  kolejow ych 
pójdzie podrożenie środków  żywności. 
K iedy m inistrow i sk arb u  dr. B ilińskiem u 
okazyw ano niechęć z pow odu jego  propo- 
zycyj podatkow ych, wówczas dr. Biliń­
ski dla pozyskania kom isyi pow iedział, że 
podw yższy podatek  spadkow y, k tó ry  p rzy­
n iesie 10 milionów. Od dochodu powyżej
20.000 koron  podatek  podw yższy od 5 do 
6 procent. Razem  z podatkiem  od ren t 
p rzyniesie ta  podw yżka 20 m ilionów kor. 
Zaś podatek  od piw a i w ódki m a p rzy­
n ieść rządow i 290 m ilionów kor. W  Gali­
cyi piją w ódki 30%? piw a 8 %  ekspenzy 
całego państw a. W  K rakow ie w ypiją 75000 
hl., n a  głow ę rocznie 751. P odatek  od pi­
w a przyniesie 75000 kor., zaś] z wódki
1.200.000 kor., okrąg ło  2 m iliony podatku. 
Na osobę w ypada przeszło 20 kor. rocznie 
podatku. N adto podatek  od m ięsa, cukru, 
to  krocie. —

Ż adna k lasa  nie daje rządowi ty le, co 
k lasa robotnicza.

S pytajm y się n a  co rząd  tych  kroci po­
trzebu je  :

1) Na pow iększenie armii.
2) Na podreperow anie sejm u.
A u stry a  ta  s ta ra  kokotka, k tó ra  zaim ­

ponow ała Rosyi zbankru tow anej, chce o- 
kazać się m łodą i potężną, to  też  m yśli o 
now em  uzbrojeniu . Ale m usi wiedzieć, że 
ona w ew nątrz  k ra ju  hoduje n ieprzyjaciół. 
W szak ta  sam a A u stry a , k tó ra  zbroi się 
przeciw  Rosyi, n ieraz w yśw iadczała przy  
pom ocy policyi jej przysługi, tro p ią c , socy­
alistów  i rew olucyonistów . Na tą  też g łu­
pią politykę nie dam y ani jednego  h a le ­
rza.

D ruga potrzeba, podreperow anie sejm ów  
krajow ych. Te sejm y zbankru tow ane, k tó ­
re  nie dopuszczają robo tn ików  do k o n tro ­
low ania ich gospodarki, p rzychodzą do 
p arlam en tu  o potężne sum y. Nie dam y 
nic an i halerza, skoro  nie dadzą nam  
4-ro przym iotnikow ego p raw a głosow ania 
do sejm u. — Ani n a  zbrojenie, an i n a  
podreperow anie sejm ów nie m ożem y dać 
ani cen ta , dopóki polityka rządu  nie będzie 
rozum niejsza, a  sejm y s tan ą  dla nas o- 
tw orem . *

O klaski p rzeryw ały  często pow yższą 
m owę tow. D aszyńskiego, k tó ry  następn ie  
odczytał rezolucyę p ro testu jącą  przeciw  
projektom  podatkow ym  Bilińskiego (wy­
d rukow aną przed tygodniem  w Naprzodzie).

Dyskusya.
Tow. H o f f m a n ,  ślusarz, w skazał na 

podrożenie najpotrzebniejszych  środków  
żywności. Sam a szlachta zm usza lud  ro ­
boczy do rozpijania się. A by tę  ohydną 
politykę szlach ty  i rządu  usunąć, m usim y 
się dom agać refo rm y do gm iny i k ra ju .

Tow. K ii h n  e r, in tro ligator, przedstaw ił 
ucisk  podatkow y w sam ym  K rakow ie, k tó ­
ry  zm usza robotników  do przesied len ia się 
w  ciasne n o ry  cha łup  gmin. podm iejskich. 
Do tego przy łącza się now y ucisk  rządu  
w form ie podatku  od piw a i wódki do ty ­
kającego najszerszych  m as robotniczych.

Tow. M ieczysław Bobrow ski, kraw iec, 
w skazał na  dem agogię posłów  krakow skich 
Staniszew skiego, Petelenza, Z ieleniew skie­
go, S ikorskiego i B ujaka, k tó rzy  przed 
w yboram i obiecyw ali złote góry , te raz  zaś 
zginęli jak  kam fora.

D rożyzna m ieszkaniow a się zw iększa — 
nędza m as robotniczych coraz bardziej 
szaleje, a do tego  w szystkiego p rzy łączają  
się now e podatki. Na ten  w yzysk i ucisk 
potężnym  pro testem  z naszej s tro n y  po­
w inno być silne organizow anie się.

P. W ó j c i c k i  zw alcza alkohol jako  t ru ­
ciznę, niszczącą m łode pokolenia p ro le ta ­
ry a tu , m łodsze organizm y ja k  starsze. 
P ro testem  przeciw ko now em u uciskow i 
rządow em u pow inien być  całkow ity lub  
conajm niej częściowy bojkot alkoholu. 
Niechaj rząd  zam yka szynki i gorzelnie a 
niech buduje szkoły. Mówca wnosi n a s tę ­
pu jącą  rezo lu cy ę :

„Zgrom adzenie, uznając fizyologiczną i 
społeczną szkodliwość alkoholu — w yraża 
opinię, że haracz, jak i rząd  zam ierza n a ­
łożyć przez podw yższenie podatku  od 
w ódki i piwa, do tyka głów nie rzeszę ludu 
pracującego, w obec czego odpow iedzią na  
to  pow inien być bojkot trunków  alkoho­
low ych i szerzenie ruchu  w strzem ięźli­
wości".

N astępnie w yraża Zgrom adzenie żądanie, 
aby  rząd  podw yższył przedew szystkiem  
podatek  od w ina i drogich napojów  w y­
skokow ych — a sum y przeznaczone na 
t. zw. bonifikacye obrócił n a  tw orzenie 
bezpła tnych  sanato ryów  dla alkoholików ".

Tow. R e c h t  w nosi w yrażenie w otum  
zau fan ia  posłom  socyalno-dem okratycznym .

Zgrom adzenie jednogłośnie i z zapałem  
uchw aliło rezolucyę re feren ta , jako też  re ­
zolucyę p. W ójcickiego i w niosek tow. 
R echta.

Wiec urzędników pocztowych
odbył się w czoraj po po łudn iu  w sali K lu­
bu  pocztow ego w  spraw ie nieaw ansow d- 
n ia  galicyjskich asysten tów  pocztow ych

n a  oficyałów . W iec ten , zw ołany przez 
k rakow ską g rupę Zw iązku urzędników  
pocztow ych, by ł bardzo  liczny; oprócz 
krakow skich  urzędników  pocztow ych p rzy ­
byli n a  wiec delegaci g rup  m iejscow ych 
ze Lwowa, T arnow a i Tarnopola. Obecni 
byli n a  w iecu : d y rek to r Biliński, naczel­
nicy krakow skich  urzędów  pocztow ych, 
w iceprezydent m iasta d r Szarski i poseł 
Petelenz.

Zagaił zgrom adzenie przew odniczący g ru ­
py krakow skiej p. H e i n r i c h ,  k tó ry  w ska­
zał na konieczność podw yższenia plac 
trzech  najniższych ran g  i uregulow ania 
ich aw ansów , oraz w zniósł okrzyk  na  cześć 
cesarza, pow tórzony trzy k ro tn ie  przez obe­
cnych. N astępnie przew odniczącym i zostali 
w ybran i p. Szym on D ą b r o w s k i  z K ra­
kow a i p. M ichał Z a w o j s k i  ze Lwowa, 
sekretarzam i p. A ndrzej K o w a l s k i  z 
K rakow a i p. T u l e j a  ze Lwowa.

R eferow ał po niem iecku prezes Związku 
urzędników  pocztow ych p. F  i b i c h  z W ie­
dnia, k tó ry  w ykazał, że urzeczyw istn ienie 
żądania, stanow iącego porządek  dzienny 
wiecu, kosztow ałoby rząd  zaledw ie 13.000 K. 
K ład ł on nacisk  n a  lojalność organizaeyi 
urzędników  pocztow ych, przedstaw ił się jako  
zw olennik d ra  L uegera i chw alił zarów no 
poprzednich m inistrów  h and lu  F orzta  i 
F ied lera, jako też  obecnego m in istra  handlu  
d ra  W eisk irchnera, a  w inę nieuw zględnia­
n ia  potrzeb urzędników  pocztow ych przy­
p isyw ał m inistrow i skarbu . Omówił dalej 
szereg  żądań  urzędników  pocztow ych, w y­
stępu jąc ostro  przeciw  rządow em u p ro je­
ktow i p ragm atyk i służbow ej, jako też  p rze­
ciw projektow i, ogłoszonem u przez „Zentral- 
v e rb an d  d er S ta a tsb eam ten sch a ft" ; oba te  
p ro jek ty  p ragm atyk i ty lko k a ry  przynoszą 
urzędnikom . D om agał się w końcu au to m a­
tycznego aw ansu.

W  dyskusy i przem aw iało  w ielu m ów­
ców, m iędzy n im i: delegat z T a r n o w a  
w spraw ie aw ansu  p ra k ty k a n tó w ; p. Z a- 
w o j s k i  ze L w ow a; p. K a u t e ,  k tó ry  
w niósł popraw kę do rezolucyi, żeby  nie 
prosić, lecz żądać energicznie od posłów , 
oraz żeby  się zwrócić n iety lko  do Koła 
polskiego, lecz do w szystkich klubów  po­
słów  galicy jsk ich ; p. M i e s e r, k tó ry  wniósł, 
żeby  w ezwać urzędników , k tó rzy  u k o ń ­
czyli 60 la t życia i 35 la t służby, b y  po­
szli n a  em ery tu rę  i nie zagradzali m łod­
szym  drogi do aw ansu.

S ekre tarz  odczyta ł lis ty : p. G ł ą b i ń ­
s k i  e g  o, k tó ry  zapew nia, że Koło polskie 
„zajm uje się za urzędnikam i pocztow ym i" 
(s ic !), i posła  T o m a s z e w s k i e g o .  Ogó­
łem  nadeszło  23 listów  i 28 telegram ów .

P rzem aw iał też p. P e . t e l e n z ,  k tó ry  
żalił się, że nic n ie m oże zrobić dla urzę-

Z  T E A T R U .
(m) Ludwik XI p. Żelazowskiego jest nie 

wątpliwie kreacyą obmyśloną i wykonaną z 
niezwykłą plastyką i ze świetnem spożytko­
waniem wszystkich nastręczających się w tej 
roli efektów. Jeżeli w postaci przez artystę 
tu stworzonej nie czuć żelaznej woli czło­
wieka, który nie przebierając nigdy w środ 
kach — podstępnych czy gwałtownych — 
kładł fundamenty pod jednolitą monarchię 
francuską — wina to Delavigne’a, który przed­
stawia Ludwika, już jako podkopanego fizy­
cznie, i stara się raczej uwypuklić łatwiej 
Uchwytne, anegdotyczne cechy jego chara­
kteru, jako t o : lęk przed śmiercią, zabobon- 
Uość, zewnętrzną religijność, godzącą się u 
niego z okrucieństwem i t. p., a nie wdziera 
się głębiej w duszę tego „arcychrześciańskie- 
go króla", który, gdy o władzę chodzi, nie 
Waha się naw et kardynała-wiehrzyciela, ulu 
bieńca Rzymu, latami więzić w klatce że­
laznej.

Wogóle Delavigne celniejszym był lirykiem, 
Uiż dramatopisarzem. I jego tragedya „Lu 
dwik XI" poza dość powierzchownie ujętą 
Sylwetką króla zawiera poczet postaci zupeł 
hie papierow ych: nęcić może tylko wirtuo 
*ów rolą tytułową, zręcznie wyposażoną w 
sytuacye, na doraźny efekt obliczone. W wy­
konaniu niedoskonałem i ta postać byłaby 
^ in te re su ją c ą , gdyż sytuacye owe są wła 
Seiwie różnymi waryantami — mniej lub bar 
dziej jaskrawo ilustrującymi wciąż te same 
ę0chy charakterystyczne króla. Akcya bo­

wiem, w której ogniu postać dramatyczna 
mogłaby coraz głębszemu ulegać prześwie­
tleniu, tu, ledwo zatlona, zda się dogorywać 
— rzeeby można — tak samo, jak król — 
i wraz z nim gaśnie...

Nawiasem mówiąc, w czasie gdy sztuki De 
lavigne’a torowały sobie drogę do sukcesu w 
Paryżu — padał „Otello" w przekładzie Al 
freda de Vigny: wykarmiona na napuszonym 
stylu publiczność nie chciała dosluchać kul 
minacyjnej rozmowy Otella z Desdemoną, po 
nieważ z ust Otella padł otwarcie tak „nie- 
patetyczny" wyraz jak... chustka.

Dziś utwory sceniczne Delavigne’a czynią 
na nas wrażenie pożółkłych foliałów, a Otello 
i inne postaci Szekspira żyją pełnią życia...

Mimowoli nasunęło mi się to zestawienie, 
gdyż zeszłotygodniowe występy p. Żelazow­
skiego objęły obok Ludwika XI i rolę Otella. 
Oczywiście, iż p. Żelazowski, będący w peł 
ni sił i rozwoju swego niepospolitego talentu, 
mógł odtworzyć z należytą mocą to piekło u- 
czuć, targających sercem człowieka szlache 
tnego i przeto tem łatwiej dającego się opę­
tać podszeptom rzekomo wiernego towarzy 
sza broni.

I tu  każdy moment opracowany z niezwy­
kłą intełigencyą i smakiem — tylko trosze­
czkę w tej roli może za wiele koturnu.

P. Żelazowski umie w swej grze bądź zbli­
żać się bardziej ku pióropuszowym trądy 
cyom dawniejszym, bądź ku współczesnej, 
mniej wyszukanej metodzie. Zdaje mi się, że 
„Otello", odegrany z większą prostotą, byłby 
bardziej wstrząsającym.

Z teatru ludowego. W  sobotę odegrał teatr 
ludowy znaną w Krakowie z przedstawień 
teatru lwowskiego operetkę Audrana „Lalkę". 
Przedstawienie to, które ściągnęło do teatru 
tłumy żądne tak  rzadkiego w Krakowie 
śpiewu i muzyki, wypadło pod każdym wzglę 
dem zadowalająco. Zarówno artystka operetki 
lwowskiej p. Brzozowska w roli tytułowej, 
jakoteż siły miejscowe śpiewały i grały wcale 
niegorzej od słyszanych u nas występów go­
ści lwowskich w teatrze miejskim. P. Brzo­
zowska ma przyjemny głos, wystarczający 
do zupełnego opanowania pod względem wo­
kalnym roli „Lalki", zaś gra jej odznacza się 
wielką swobodą ruchów, co w połączeniu 
z doskonałymi warunkami zewnętrznymi za­
pewniło artystce wielki sukces. Publiczność 
darzyła ją  długotrwałymi oklaskami, zmusza 
jąc artystkę do kilkurazowych powtórzeń.

Z wyksnawców innych ról na pierwszy 
plan wybił się p. Poleński, jako arcyzaba 
wny ojciec-wynalazca; dowcipy jego tak 
przepisane rolą, jak improwizowane, wywo­
ływały salwy śmiechu. Pp. Cholewicz i Tur­
ski byli wspaniałą parą szlachciców starej 
daty, a galanterya ich oraz wzajemne przy­
pinanie sobie łatki, działało tak zaraźliwie 
na muszkuły śtniechu, że chwilami cała wi­
downia buchała hucznym śmiechem. Na szcze­
gólną wzmiankę zasługuje staranne wyreży 
serowanie chórów, oraz ładne dekoracye i 
stylowe stroje.

Wprowadzeniem do repertuaru teatiu  lu­
dowego operetki dogodził p. Rygier gustowi 
publiczności, która tłumnem uczęszczaniem

do teatru daje dyrekcyi najlepszy dowód u- 
znania, zresztą zupełnie zasłużony.

Z litera tu ry  1 sztu k i.
Krakowska Akademia Umiejętności na do-

roćznem posiedzeniu, odbytem w sobotę 
przyznała nagrody z fundacyi Probusa Bar­
czewskiego: drowi Stanisławowi T o m k o w i -  
c z o w i za książkę „Wawel" i Jackowi M a l ­
c z e w s k i e m u  za obraz „Grosz czynszowy". 
Prof. Szymon Askenazy nie otrzymał na­
grody za „Łukasińskiego" dlatego, że nie 
jest katolikiem, co jest wedle woli fundatora 
nieodzownym warunkiem otrzymania nagrody.

Nagrodę konkursową z fundacyi X. Adama 
Jakubowskiego w kwocie 1400 koron na te­
m at „Monografia jednej z wybitnych osobi­
stości polskich z epoki porozbiorowej". przy­
znano pracy p. t. „Jędrzej Śniadecki". Au­
torem tej pracy jest dr Adam Wrzosek, do­
cent Uniw. Jagieł.

Nagrodę konkursową z fundacyi im. Mi­
kołaja Kopernika w kwocie 1000 koron na 
tem at „Zbadać metodę w skazaną przez A. 
Szustera lub podobną, czy okresy zmian sze­
rokości geograficznych, podanych przez Chan- 
dlera, Kimurę i innych, są istotne, czy nie", 
przyznano pracy pod godłem „Hypotheses 
non fingo". Autorem pracy jest Jan  Krasow­
ski z Krakowa.

Nagrodę z fundacyi Konstantego Simona, 
za prace napisane w języku polskim z dzie­
dziny fizyki i matematyki, w kwocie 900 
koron, przyznano prof. Stanisławowi Zarębie 
za książkę p. t . : „Zarys pierwszych zasad 
teoryi liczb całkowitych".



dników pocztow ych, bo — parlam en t nie 
pracuje (!!); ba jd u rzy ł jeszcze o różnych 
rzeczach nie m ających żadnego zw iązku.

W  głosow aniu uchw alono jednom yśln ie 
n astępu jącą  rezolucyę, przedłożoną przez 
prezydyum , ze w spom nianą popraw ką p. 
K autego :

„1) U prasza się w ysoki rząd , aby  przy  
obecnym  aw ansie asysten tów  na oficyałów  
uw zględnił w szystkich  asysten tów  z Gali­
cyi z d a ty  m ianow ania 13 czerw ca 1901, 
kończących obecnie 8 la t s łu żb y ;

2) aby  m ianow ania n a  starszych  oficya­
łów  b y ły  w przyszłości u trzym yw ane p rzy­
najm niej w tycb  sam ych rozm iarach  jak  
o b ec n ie ;

3) przed zaprow adzeniem  autom atyczne­
go aw ansu  dom agam y się n a  razie  u s ta ­
lenia czasu służby  p rak ty k an tó w  do dwóch 
lat, w XI. randze la t 6, w X. ran d ze  la t 7, 
a w IX. la t 8, tak  aby  u rzędn ik  po 23 la ­
tach  służby dochodził do poborów  VIII. 
ran g i urzędników  państw ow ych.

4) Ze w zględu, że do tąd  nie zosta ł roz­
p isan y  k o n k u rs  n a  asysten tów  w Galicyi, 
dom agam y się natychm iastow ego rozp isa­
n ia  tegoż, tem  bardziej, że w innych  o k rę­
gach dyrekcy jnych  rozpisano już dla m łod­
szych słu żb ą  p rak tykan tów .

5) M ianow ania m ają  się odbyw ać w 
dwóch sta ły ch  term inach , a to  1 m aja i 
listopada każdego roku.

6) Ze w zględu n a  szczupłą ilość posad 
VIII. i VII. rang i w Galicyi pow inny być 
obsadzone w olne m iejsca w przeciągu 
dw óch m iesięcy.

W iec w zyw a przew odnictw o Zw iązku do 
poczynienia odpow iednich s ta rań  w celu 
uzyskan ia  pow yższych żądań.

Do m in istra  d ra  D ulęby, p rezydyum  
Koła polskiego i do posłów  zw racam y się 
z energicznem  żądaniem  skutecznego po­
p arcia  podniesionych postulatów *.

U chwalono rów nież w niosek p. M iesera, 
jako też  n astęp u jącą  rezolucyę g rupy  s ta ­
nisław ow skiej :

„W iec dom aga się jak  najrychlejszego 
unorm ow ania ilości godzin służby  dziennej 
i nocnej w m yśl u sta lonych  żądań  przez 
k ierow nictw o Zw iązku, tj. 6 godzin słu żb y  
w dzień, a 10 w nocy*.

P rzew odniczący p. D ą b r o w s k i  n a rze ­
k a  n a  lw ow ską dyrekcyę, że nie p rzysła ła  
delegata. P rzem aw iał jeszcze raz p. F i-  
b i c h ,  w zyw ając do w ytrw an ia  w o rgan i­
zacyi.

N astępnie zab ra ł g łos p. d y rek to r B i­
l i ń s k i ,  aby  w yrazić sw ą życzliwość dla 
o rganizacyi i żądań  urzędników  poczto­
w ych ; jeżeli p rzed tem  w ładze przełożone 
nie odnosiły  się do Zw iązku tak  życzliwie, 
to  w ina by ła  po stron ie  organizacyi.

P . Z a w o j s k i  ośw iadcza, że w ina nie 
b y ła  po stron ie  organizacyi, lecz d la w ładz 
w Galicyi b y ła  o rgan izacya urzędników  
now ością, do k tó rej n ieprędko  m ogły  się 
p rzyzw yczaić; we Lwowie do dziś dn ia 
jeszcze n ie  p rzychodzą naczelnicy  n a  zgro­
m adzenia, ja k  to  się dzieje w K rakow ie.

P rzew odniczący p. D ą b r o w s k i  w ję ­
zyku  niem ieckim  dziękuje re feren tow i i 
zam yka zgrom adzenie.

TELEGRAMY
z dnia 24 m aja

Rozpuszczenie rezerwistów.
Wiedeń. Rozkaz cesarski z 21 b. m. za­

rządza, aby wszyscy rezerwiści zapasowi, 
znajdujący się obecnie jeszcze w wyjątkowej 
służbie czynnej, zostali z powrotem przy­
dzieleni do stanu nieczynnego. Na podstawie 
tego rezerwiści ci zapasowi zostaną w naj­
bliższych dniach przetransportowani do sta­
cyi kadrów, tam rozbrojeni i odesłani do 
domu. Tym rezerwistom zapasowym służba 
ta będzie policzoną za pierwsze ćwiczenie 
wojskowe.

Strejk kelnerów.
Budapeszt. Kelnerzy uchwalili w sobotę 

ogólny strejk. W niedzielę strejk się roz 
począł.

Odrzucaj? podatek spadkowy i zniżaj? cło 
od szampanaII

Berlin. W komisyi finansowej parlamentu 
niemieckiego oświadczył w sobotę sekretarz 
stanu S y d o w, że rząd teraz ma mało intereBU 
w załatwieniu zmienionego projektu podatku 
spadkowego. Uchwała komisyi w s p r a w i e  
z n i e s i e n i a  w o l n o ś c i  o d  p o d a t k u  
k s i ą ż ą t  u d z i e l n y c h  j e s t  n i e  d o  
p r z y j ę c i a .  Zaproponuje on rządowi przed 
łożenie nowego podatku spadkowego po 
świętach.

Komisya następnie odrzuciła nowel? o po­
datku spadkowym.

Komisya w drugiem czytaniu zniżyła cło 
na szampan na 150 marek z 200 marek 
uchwalonych w picrwszem czytaniu. 
Ograniczenie prawa wyborczego Polaków na 

Litwie i Rusi.
Petersburg. W Radzie państwa rozważano 

projekt z m i a n y  o r d y n a c y i  w y b o r ­
c z e j  d o  R a d y  p a ń s t w a  w 9 g u b e r ­
n i a c h  z a c h o d n i c h .  Obecny był cały ga­

binet z prezesem na czele, loże przepełnione 
publicznością, wśród której znajdowało się 
wielu posłów do Dumy.

Autor projektu P i c h n o  w długiej mowie 
motywował potrzebę tej zmiany. Oświadczył 
on, że w guberniach zachodnich mieszka 70 
procent ludności „rosyjskiej*, a Polacy górują 
cenzusem. Językiem tej ludności jest język 
literacki Puszkina. Kołyską tej kultury jest 
„Statut litewski*, a jest to kodeks rosyjski. 
Życie narodowe zaczęło się tam rozwijać, 
lecz od XVI. stulecia nastąpiły ciężkie czasy 
polonizacyi. Szlachta zmuszona była przyjąć 
katolicyzm, mieszczaństwo zaś rosyjskie u 
stąpiło miejsca żydostwu polskiemu. Dopiero 
po roku 1860 żywioł rosyjski odetchnął swo 
bodniej dzięki rządowi. Dowodem tego, że 
kraj jest rosyjski, są wybory do Dumy, które 
dały m andat tylko 6 Polakom i 4 Litwinom. 
Wnioskodawca domaga się rozgraniczenia 
narodowego i zapobieżenia dalszemu współ 
zawodnictwu politycznemu.

S t o ł y p i n  oświadczył, iż rząd dawniej 
już uznał, że teraźniejsze prawo wyborcze 
jest niedokładne i spodziewał się, że spra­
wiedliwsze rozstrzygnięcie spraw rosyjskich 
nastąpi po wprowadzeniu samorządu. Jednak 
że samorząd odwleka się, termin zaś wybo 
rów jest już bliski. Zasadniczą myśl reformy 
rząd podziela i wnosi, aby projekt skierować 
do komisyi, któraby zajęła się jego opraco 
waniem; tymczasem zaś wnosi o przedłuże­
nie pełnomocnictw członków do Rady pań 
stwa z prowincyj zachodnich jeszcze na je 
dną sesyę.

Za wnioskiem przemawiał N e u h a r d t ,  
który dowodził, iż kwestya jest nader ważna 
i powinua być szczegółowo rozważana i w 
tym celu proponował wybór komisyi, złożo­
nej z 15 osób.

Przeciw wnioskowi przemawiał ks. O b o- 
l e n s k i j ,  który dowodził, że potęga Rosyi 
polega na tem, aby zjednoczyć 140 narodów, 
zamieszkujących państwo. W szystkie narodo­
wości powinny być równouprawnione. P o 
l a c y  s ą R o s y a n a m i  p o l s k i e g o  p o ­
c h o d z e n i a  (!?), wyznanie zaś katolickie 
nie powinno dawać powodu do różnic. Dla­
tego mówca wnosi, aby projekt odrzucić bez 
odsyłania do komisyi.

Przy głosowaniu kartkami u c h w a l o n o  
oddanie projektu do komisyi 94 g ł o s a m i  
p r z e c i w  64.

Złożenie mandatu do Rady państwa.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Członek Rady 

państwa Korwin Milewski zawiadomił prezy­
denta Rady państwa, że z powodu postawio­
nego niedawno w Radzie państwa wniosku 
co do zmiany praw wyborczych w 9 zacho­
dnich prowincyach, składa swój mandat. 

Strejk marynarzy.
Dunkierka. Strajkujący marynarze półno­

cnego Towarzystwa okrętowego z a a t a k o ­
w a l i  m arynarzy innych Towarzystw okrę­
towych, którzy się nie przyłączyli do strejku. 
K i l k u  r o b o t n i k ó w  r a n n y c h .

Włochy wobec kościoła.
Rzym. Na sobotniem  posiedzeniu Izby de­

pu tow anych  podczas ob rad  nad  budżetem  
spraw iedliw ości m in ister spraw iedliw ości 
w odpow iedzi n a  szereg  zap y tań  w sp ra ­
wie polityki kościelnej ośw iadczył, że wy- 
kluczonem  je s t sk ra jn e  załatw ienie sp ra ­
w y : zw rot dóbr kościołow i lub w łączenie 
dóbr kościelnych do dom enów  państw o­
w ych. D alej ośw iadczył, że w  teo ry i sk ła­
nia się do tradycy jnego  w łoskiego system u 
św ieckich zw iązków w yznaniow ych, lecz 
w ątpi, zw łaszcza po przykładzie n a  F ra n ­
cyi, czy system  ten  bez zupełnego poro­
zum ienia ze stolicą aposto lską d a łb y  się 
urzeczyw istn ić, a tak iego  porozum ienia nie 
p ragn ie ani W atykan , ani rząd. Z akończył 
słow am i, że je s t w zupełnej zgodzie z po­
litycznym  i kościelnym  program em  Giolit- 
tiego i sądzi, że jeżeli W łochy szczęśliwie 
opanow ały  tru d n ą  sy tuacyę i u trzym ały  
sw e p raw a na Rzym  i w  Rzym ie, to  ty lko  
dlatego, że zaw sze postępow ały  z um iar­
kow aniem  i godnością ; w strzym yw ały  się 
przed w szelkim  gw ałtem , ale i sam opo- 
św ięceniem . Mowę nagrodziło  centrum  i 
praw ica hucznem i oklaskam i.

Izba odrzuciła  w  im iennem  głosow aniu , 
zw alczany przez rząd  w niosek 169 głosam i 
przeciw  53.

Wyrok w sprawie Casablanki.
Haga. O fieyalnie ogłoszono w yrok  sądu  

rozjem czego w spraw ie C asablanki, w e­
d ług  k tórego  niesłusznie postąp ił i ciężkie 
oczyw iste przew inienie popełn ił sek re tarz  
niem ieckiego k o n su la tu  w C asab lanka  chcąc 
w sadzić na niem iecki o k rę t dezerterów  
francusk iej legii cudzoziem skiej, k tó rzy  nie 
byli niem ieckim i poddanym i.

Niem iecki konsul i inni funkeyonaryusze  
konsu la tu  nie są za to  odpow iedzialni, ale 
konsul przez podpisanie przedłożonego m u 
odnośnego p ism a popełnił przeoczenie. 
Niem iecki k o n su la t w  ty ch  okolicznościach 
n in  m iał p raw a tym  dezerterom  daw ać 
ochrony. Ale ten  b łąd  p raw n y  n ie może 
być urzędnikom  k o n su la tu  niem . uw ażany  
za przeoczenie św iadom e czy nieśw iadom e.

N iesłusznie tak że  franc. w ładza w ojsko­
wa nie resp ek to w ała  ochrony  w ykonanej

nad  dezerteram i w im ieniu niem . k o n su ­
latu.

Podniesionych p re tensy j nie uznaje się.

Sojusz japońsko-tureckl.
Paryż. „Matin* donosi, że wiadomości, ja ­

koby książę japoński Nasimoto, który bawił 
niedawno w Wiedniu i Budapeszcie, zawarł 
konweneyę au3tro japońską, są bezpodstawne. 
Natomiast jest pewnem, że Nasimoto dopro­
wadził do skutku s o j u s z  m i ę d z y  J a p o ­
n i ą  a T u r c y ą ,  z w r ó c o n y  p r z e c i w k o  
Rosyi .

K R O N I K A .
Kraków, 24 maja. 

Nowiny krakow sfele.
Pociągi świąteczne. Z okazyi zwiększonego 

podczas Zielonycli Świąt ruchu osobowego, 
krążyć będą w czasie od 29 b. m. do 1 
czerwca włącznie oprócz pociągów pospie­
sznych i osobowych, w rozkładzie jazdy w y­
mienionych, w razie pętrzeby także i osobne 
pociągi, tuż przed regularnymi wyjeżdża­
jące.

Napad rabunkowy. W sobotę wieczorem do­
konano niedaleko mostu zwierzynieckiego 
śmiałego napadu rabunkowego. Drogą, pro­
wadzącą do mostu, powracał o godz. 9 wie­
czór robotnik, zajęty w jednej z tutejszych 
fabryk metalowych, 22 lat liczący Józef Szaj- 
waj, mając oprócz tygodniowej własnej za­
płaty, płacę trzech swych współtowarzyszy 
pracy w łącznej sumie 160 K. Szajwaj, któ 
remu towarzyszył jeden z wespół z nim pra­
cujących robotników, zauważył, że w pe 
w nem oddaleniu postępuje za nim kilku ro­
botników, baczni® go obserwujących; zanie­
pokojony tem, zatrzymał się niedaleko mostu 
na Wiśle. Tymczasem owi robotnicy zbliżyli 
się ku niemu i zażądali wydania pieniędzy. 
Szajwaj początkowo sądził, że jest to tylko 
żart, po chwili jednak, przekonawszy się, że 
niema wątpliwości co do zamiaru napastni­
ków, chcąc ocalić pieniądze, wetknął je nie­
postrzeżenie do ręki wraz z nim idącemu ro­
botnikowi, który szybko się oddalił. Tymcza­
sem między napadniętym a napastnikami wy­
wiązała się krótka walka, w której Szajwaj 
został ugodzony przez jednego z nich w pierś 
nożem tak siluie, że cios dosięgną! płuc po­
wodując silne krwawienie. Napastnicy, wi 
dząc broczącego krwią Szajwaja, uciekli w 
kierunku Zwierzyńca. Koło omdlałego zebra 
ły się tłumy przechodniów i wkrótce zawe­
zwano pogotowie, które ciężko rannego od­
wiozło do szpitala św. Łazarza. Szajwaj nie 
umie podać nazwisk napastników, zna ich je 
dnak z widzenia.

— R ep ertu a r  tea tru  m ie jsk ie g o .
Poniedziałek: „Dwór królewicza Władysława*,

komedya J. Szujskiego.
W torek: „Kupiec wenecki* (występ Żelazowskie­

go) popularne.
Środa: „Dzika kaczka* (przedostatni występ Że­

lazowskiego) popularne.
Czwartek: „Otello* (ostatni występ Żelazowskiego) 

popularne.
Piątek: „Chmury* (dla młodzieży szkolnej) ceny 

zniżone do połowy.
Sobota: „Doktór z musu*, komedya w 3 aktach 

Moliera; „Synowiec stryjem'*, komedya w 3 aktach 
L. Picarda.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kościuszko 
pod Racławicami*. — O godz. 7Vz wieczorem: „Bal­
ladyna*.

Poniedziałek o godz 3 południu: „Król*. — 
O godz. 7Vz wieczorem: „Noc listopadowa*.

-  R ep ertu a r  te a tru  ludaw eg$t.
Poniedziałek: „Lalka*.

Z za b o ru  ro sy jsk ieg o .
Napad I ograbienie listonosza. Z Warszawy 

donoszą: Onegdaj w godzinach popołudnio 
wych na ulicy Łuckiej dokonano zuchwałego 
napadu na listonosza, roznoszącego w tej 
dzielnicy korespondeneyę pieniężną. Oto przed 
bramą domu 1. 8 napadło nań trzech ludzi, 
uzbrojonych w browningi, i wymierzywszy 
broń do wystraszonego człowieka, rozkazali 
mu oddać posiadaną gotówkę. Listonosz wrę 
czył napastnikom otrzymane dla adresatów  
pieniądze w kwocie 150 rubli, z którymi nie 
znajomi zbiegli.

Zabicie stójkowego. W piątek trzeeh n ie ­
znanych ludzi napadło w Warszawie przy 
ul. Freta na stójkowego Romana Rejtowa i 
kilkoma strzałami położyło go trupem. Na 
podstawie wskazówek, otrzymanych od świad­
ka napadu, policya aresztowała złodzieja po­
bytowego, niejakiego Wolskiego, który podo­
bno przyznał się do strzelania.

Sprawa teatru łódzkiego. Onegdaj na ze 
braniu członków polskiego Towarzystwa tea 
traluego zapadła decyzya w sprawie zabez­
pieczenia po pożarze lokalu na przyszły se 
zon zimowy dla towarzystwa dramatycznego 
p. Zelwerowicza. Mianowicie uchwalono prze 
kształcić na teatr budynek przy ul. Cegiel- 
nianej, zaofiarowany bezinteresownie przez 
p. D. Templa.

„Obywatelskie" konsoreyum. Z Łodzi do­
noszą: Kcnsorcyum obywateli łódzkich, obej­
mując eksploatacyę gazowni łódzkiej oznaj­
miło robotnikom, iż udzielana im dotychczas

pomoc lekarska i apteczna będzie skasowa- 
na. Zniesiona też będzie zasada dodatkowy0*1 
wynagrodzeń za przesłużone pięciolecie. Za­
razem wymówiono miejsce całemu persona- 
łowi nauczycielskiemu szkoły robotniczej.

Nawet „Kuryer Warszawski* dodaje tyn® 
razem uw agę:

„Pierwszy krok w tym kierunku, uczynio­
ny przez konsoreyum, a tak nie licujący 2 
powagą zrzeszenia obywatelskiego, sprawił W 
mieście przykre wrażenie*.

Znów lokaut. Onegdaj zamknięto w SielcU 
pod Sosnowcem fabrykę Shoaa, której robo­
tnicy nie zgodzili się na obniżenie im zaro­
bku o 10% . Przed fabryką ustawiono woj 
sko, które nikogo nie wpuszczało.

Z zab o ru  p ru sk ieg o .
Honorowy pan. Z zaboru pruskiego dono­

szą, iż duży obszar dworski Kruszewo w po­
wiecie czarnkowskim sprzedany został przeż 
bardzo majętnego posiadacza, hr. Karola Po- 
tulickiego, komisyi kolonizacyjnej. Ten czyn 
nikczemny przyozdobił jeszcze hr. Potulicki 
szeregiem matactw i kłam stw : jak często 
czynią jaśnie wielmożni sprzedawczycy, wy­
nalazł on czy też komisya indywiduum, które 
za pieniądze figurowało, jako nabywca Kru­
szewa, i potem niby od siebie sprzedało je 
komisyi kolonizacyjnej. Ten fortel sprzedaw­
czyków tak już jest zużyty, że czujności 
prasy poznańskiej nie uśpił: pojawiły się W 
niej notatki alarmujące, iż Kruszewo nabył 
agent komisyi kolonizacyjnej. Hr. Potulicki, 
„dotknięty* takiem podejrzeniem, miał czel­
ność przesłania do prasy uroczystego prote­
stu przeciwko podobnym, ubliżającym jego 
czci pogłoskom. Co więcej, niebawem zgłosił 
się do redakcyi „Kuryera poznańskiego* 1 
tam szeroko dowodził, że ów rzekomy na- 
bywca-Polak, niejaki Stefan Goetzendorf 
Grabowski, jest kupcem solidnym, że za wła­
sne pieniądze i dla siebie m ajątek nabył, że 
pogłoska jakoby zarząd m ajątku objął już 
Niemiec Binder jest mylną, gdyż ów Binder 
jest bratem adwokata z Galicyi.

Hrabia Potulicki, uniesiony patryotyzmem, 
jął się naw et tak srożyć przeciwko sprze­
dawczykom, iż oświadczył, że gdyby mimo 
wszelkich gwarancyj, jakie ów Grabowski 
przedstawia, Kruszewo zostało wydane w ręce 
wrogie — on, hr. Potulicki, „pierwszy dałby 
mu w pysk*.

I mówiąc o tem „biciu po pysku* hono­
rowy pan świadomie — samego siebie poli­
czkował !

Niebawem bowiem tenże „Kuryer poznań­
ski* posiadł dowody, iż pierwsze pogłoski 
były słuszne: ów Binder okazał się funkeyo- 
naryuszem komisyi kolonizacyjnej i on wy­
płacał hrabiemu cenę kupna, rola zaś Gra­
bowskiego sprowadzała się tylko do tego, że 
pozwolił użyć swego nazwiska za parawan 
i przez dni kilka „bawił* w Kruszewie.

Poprostu m agnat złakomił się na wysoka 
cenę, którą ofiarowała komisya, gdyż zale­
żało jej na jeszcze większem zgiermanizowa- 
niu tej okolicy, a takie upatrzone przez sie­
bie obszaiy komisya tem sowiciej przepłaca- 
I dla tego zysku nietylko zdecydował się ó^  
hrabia popełnić czyn haniebny z punktu wi­
dzenia narodowego, ale i błaźnić się nacho­
dzeniem prasy i zaklęciami po redakeyacb’ 
jak pospolity oszust, pragnący coś w y łudzi 
od łatwowiernych.

Oczywiście, iż najostrzejsze artykuły pra* 
sy przeciw sprzedawczykom nie wiele zdzia­
łać są w stanie, skoro w arystokratycznych 
sferach, wśród których się te jednostki obr®; 
csją — bogaty i utytułow any pan Potulic^1 
znajdzie zawsze poważanie, winne fortun’e 
i urodzeniu.

Z e  ś w ia ta ;
Karambol tramwajowy. W Wiedniu w *0' 

botę wieczorem wjechał jeden wóz motor0* 
wy tram waju w drugi, przyczem 17 o s °  
o d n i o s ł o  c i ę ż s z e  i l ż e j s z e  o k a l e‘ 
c z e n i a.

Bunt więźniów. Wśród więźniów wojsk° 
wych w Bolonii wybuchła w sobotę rewo'%  
którą jednak uśmierzyło kilku podoficefa 
przy pomocy dozorców, zmusiwszy zbo°. 
wanych więźniów groźbą użycia rewolW®*0 
do powrotu do cel.

8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, 
i najmuje — fortepiany, pianina, harm onio1P , 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i Pr%  
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczk *

Ze sfenrzymi I zywafai
* Chór r o b o tn iczy  w  K ra k o w ie . UPl‘?! w 

się wszystkich członków Chóru, aby dziś, % j’nie 
poniedziałek, zechcieli się zgromadzić o ° awa 
8 wieczorem przy ul. Dunajewskiego 5. 
bardzo ważna.

W y d a w c a :  Ign aćy  D a s z y ń s k i .  
R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : G ustaw  A lojzy * 

X  D r a b a m i Lądowej w Krakowie.
CPelnfaoi 71#.)


